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A nglja i Francja na  
straży pokoju

K onferencja L ozańska rozpoczęła 
się w  dniu 16 czerw ca rb., a już oko ­
ło 20 dnia tego sam ego m iesiąca roz- 
telegrafow ano do pism  całego św iata  

przew idyw ania dziennikarzy i dy ­
plom atów głosząc, że zjazd nadle- 
m ański skończy się na niczem .

Stało się jednak inaczej. Z jazd lo ­
zański zakończył się nietylko podpi­
saniem um ow y, redukującej sum ę 

przypadających od N iem iec spłat re- 
paracyjnych do  trzech  m il  jardów  m a ­
rek, ale pozatem  przyniósł św iatu je­
szcze kilka now ych um ów . Po upły ­
w ie kilku dni od zakończenia lozań­
skich rozm ów św iatu obw ieszczono  
że narodziły się jeszcze 2 traktaty: 
„entente cordiale“ i „gentlem ans a- 
greem ent“ . Jako, że kontrahentam i 
obu stypulacyj są dyplom aci francu ­
scy i angielscy —  tedy pew nie dla za ­
chow ania protokularnych przepisów  
dyplom atycznych, jedną z tych  um ów  
nazw ano  potocznie  z francuska, a dru­
gą —  angielska.

„Porozum ienie serdeczne 44 i „układ  
gentlem anów 44.

W odzow ie lozańscy pp. H erriot i 
M ac D onald nie zm arnow ali czasu. 
Z ałatw ili ciężkie spraw y z kancle­
rzem  v. Papenem , a jednocześnie po ­
rozm aw iali ze sobą na tem aty zasad ­
nicze.

N iech nam  nikt nie w eźm ie za złe 
m ałej dygresji. O głoszono w szem  w o­
bec i każdem u z osobna, że K onferen ­
cja L ozańska pośw ięcona jest spra­
w om reparacyj niem ieckich . N ikt 

nie ogłaszał, że w  L ozannie będą pro­
w adzone rokow ania w przedm iocie  

w spółpracy angielsko-francuskiej w  
dziedzinie gospodarczej i politycznej. 
M im o to —  rokow ania takie przepro ­
w adzono i zakończono je w ynikiem  

pozytyw nym . B raw o! —  N apraw dę 
braw o! —  A le ... to się nazyw a tajna  

dyplom acja i na to oburzają się m ię- 
dzynarodów kow e w ielkości lew icow e  
conajm niej od ćw ierć w ieku. Jeżeli 
zw ażyć, że tym  razem  na tajną  dyplo ­
m ację puściły się dw ie grube ryby  

m iędzynarodow ej lew icy, radykał le­
w icow y E dw ard H erriot i eks-przy- 

w ódca L abour Party, R am say M ac 

D onald, sytuacja staje się ucieszna 
i dla ludzi filuternych  i do uśm iechu  

skorych bardzo przyjem na.
A le to tak naw iasem  tylko. O  w ar­

tości teorji w zetknięciu z praktyką  

kryzysow ego żyw ota.
R zecz sam a w sobie jest dużego  

znaczenia. A nglja  i Francja odnow iły  

przym ierze, przypieczętow ane na po ­
lach bitew . O dnow iły przym ierze i 
przyrzekły sobie załatw iać w spólnie 
ciężkie  spraw y  polityczne i gospodar­
cze. A nglja i Francja przyrzekły so­
bie, że będą w spólnie poszukiw ać 
dróg w yjścia z ciężkich sytuacyj i a  

firiori zapew niły sobie w zajem ną so- 
idarność. A  w ięc w zajem na gw aran ­

cja, że nie pozw olą na aranżow anie 

przez osoby trzecie sporów  angielsko-

O bw iepol prow okuje zajścia  
z policją

K R W A W E PL O N Y W  JA D O W IE .

Małe miasteczko Jadów (powiat 
Radzymiński) stało się w idow nią  

krw aw ych w ypadków .
Ludność tamtejszych wiosek oko­

licznych zdawna jest niezadow olona  
z opłat, jakie w ładze m iejskie pobie­
rają od furm anek  i inw entarza w  dni 
targow e i jarm arku, jakiś agitator  
w skoczył na furę i zaczął piorunow ać  

na opłaty targow e, potem  na w ładze  

rządow e, na policję itd.
Rzecz prosta, że dokoła agitatora 

wkrótce zgrom adził się tłum  w łościan
Policjant, widząc, że odbywa się 

w iec w charakterze podburzającym  
chciał aresztow ać m ów cę. Agitator 
dał nurka w tłum, chłopi zaś rzucili 
się na policjanta i ciężko pobili go  
kłonicam i.

Wystąpił wtedy patrol z kilku po­
licjantów złożony. Ale podjudzeni 
gwałtownem przemówieniem jarmar- 
kowicze obrzucili policję kam ieniam i 
i rzucili się na nią z kłonicam i. Padła  
salw a, najpierw w pow ietrze, potem  
w tłum , w rezultacie padło trupem  

czterech w łościan, paru policjantów  
jest rannych, z tych jeden —  ciężko.

Przypuszczano z początku, że pod 
burzycielem tłumu był jakiś kom uni­
sta.

Okazuje się, że było inaczej.
B urzycielam i tłum u  w  Jadow ie by  

li „obw iepolacy 44, członkow ie organi­
zacji, która się nazyw a „O bozem  
W ielkiej Polski44. Są to: Józef B ienek, 
kasjer kolejow y  z T łuszcza, jego  brat 
K azim ierz uczeń 17-letni, C zesław  

R udzki, Ignacy K nop, Stanisław Ż e­
lazow ski, L eonard T ryźm a, Piotr G ą- 
siorek i Syktus B enreda.

Bracia Bieńkowie byli organiza­
torami „młodych“ Obozu Wielkiej 

Polski na terenie Tłuszcza, Jadowa 
itd.

W  czasie rew izji znaleziono u  

nich instrukcje, pochodzące od w ładz  

centralnych O bozu W ielkiej Polski 
nakazujące w ykorzystyw anie w szel­
kiego niezadow olenia ludności dla  
„akcji czynnej44.

Włościanie, którzy byli zgroma­
dzeni na jarmarku w Jadowie nie są 

chyba tak ciemni, by nie wiedzieli, 
że opłaty targowe nie są nakładane 
przez policję, ani przez władze rzą- 

francuskich. O ba państw a przygoto­
w ały w spólny front przeciw ko w szel­
kiego rodzaju niespodziankom , z ja- 

kiem i m ają do czynienia od pew nego  

czasu niem al codzień na terenie w iel­
kiej polityki m iędzynarodow ej. W y ­
starczy przypom nieć „A nschluss44, 
m oratorjum , żądanie m ilitarnego  rów  

noupraw nienia  N iem iec, żądanie skrę  
śl.enia z T raktatu W ersalskiego uzna ­
nia w iny N iem iec za w yw ołanie w oj­
ny św iatow ej etc.

dowe, ale przez sam orządow e w ładze  

m iejskie.
Pomimo to dali się podburzyć lek­

komyślnym młodzieńcom, którzy są 

narzędziem  w ręku złośliwych „mene- 

rów Obwiepolu“ .
O . W . P. (O bóz W ielkiej Polski) 

coraz w yraźniej ujaw nia  sw e oblicze. 
„W alka czynna 44 dla „obw iepolaków 44 
—  to w alka z R ządem  Polskim  i jego  
w ładzam i.

C i sam i ludzie, którzy korzyli się  

niegdyś przed w ładzam i m oskiew - 
skiem i i austrjackiem i, obecnie usiłu ­
ją toczyć „w alkę czynną 44 z w łasnym  
rządem polskim . Posługują się jako 
narzędziem — żółtodziubem i sm ar­
kaczam i, ofiaram i zaś są ciem ni lu ­
dzie, którzy krw ią i życiem  w łasnem  
płacą za niezdrow e am bicje „obw ie­
pol  akó  w 44.

Przykro pomyśleć, doprawdy, że 

dorośli gospodarze, którzy powinni 
być dojrzałymi obywatelami Państ­
w a dają się podburzyć byle chłyst­
kom  i sm arkaczom , którzy zasługują 
jedynie na to, by ich  za uszy na poste 
runek zaprow adzić, gdy zaczną sw e  

podburzające brednie głosić.
„Obwiepolacy' , którzy niedawno 

skom prom itow ali się aw anturam i w  

G dyni, w Poznaniu i w  W arszaw ie, 
gdzie podczas m anifestacyj antynie- 
m ieckich w ystępow ali tak , jak gdy ­
by zapłaceni byli przez N iem ców , w y  

stąpili obecnie w Jadowie w roli bu­

rzycieli tłumu i na ich to sum ienie  

spada  odpow iedzialność  za krew , prze 
laną na rynku jadow skim .

T w órca O bw iepolu  -  w ódz endecji- 
R om an D m ow ski -  m asonem !

W dziele o masonerji pióra znane 
go badacza K. Heyse‘go pt. „Die En- 

tente-Freimaurerei und der Welt- 
krieg“ („Masonerja w państwach ko­
alicyjnych a wojna światowa”), wy- 
danem w Bazylei, nakładem firmy—  
E. Finckh, na stronicach: 148 i 272 —  

wśród długiego spisu „braci“ (człon­
ków lóż masońskich), którzy podpi- 

jywali traktat w Wersalu i traktat w

W  przededniu gotujących się roz­
strzygnięć — w praw dzie połow icz­
nych tylko —  na K onferencji R oz­
brojeniow ej, w przededniu w ielkiej 

ogólno-św iatow ej konferencji gospo ­
darczej —  A nglja —  Francja  zadoku­
m entow ały w zajem ną solidarność i 
dobrow olne przyjęcie na siebie roli 
strażników  status quo europejskiego  

co pow itać m ożna tylko z uznaniem .
W . B .

K U R A T O R JU M PO M O R SK IE  

B Ę D Z IE Z N IE SIO N E .

Dowiadujemy się, że z dniem 1-go 

września ma być zlikwidowane kura- 
torjum Okręgu Szkolnego Pomorskie 

go a cały teren pokrywający się z te­

renem województwa pomorskiego 

przydzielony zostanie do wojewódz­
twa poznańskiego. Część urzędników  

przeniesiona zostanie do Poznania a 

część zostanie zwolniona.

G R A N IC E W SC H O D N IE R Z E SZ Y —  

M U SZ Ą B Y Ć FO R T Y FIK O W A N E .

Piła. PAT Na wiecu przedwybor­
czym w Pile przewodniczący frakcji 

hitlerowskiej w» sejmie pruskim Ku­

bę, oświadczył m. in., że hitlerowcy  
domagają się ochrony wschodnich 

granic Niemiec przez obsadzenie ich 
tankami, samolotami i innemi środka­
mi technicznemi.

Pod adresem ludności polskiej na 
pograniczu, Kubę powiedział: ,W asze  
w sie nad granicą zostaną opróżnione. 
Z w aszem i szkołam i, z w aszem i pod ­
żegającym i księżm i zostanie zrobiony  

porządek. W schód należy do N ie­
m iec 44

Te prowokacyjne słowa zostały 
przyjęte z oburzeniem przez ludność 
polską, jako zapow iedź now ych  gw ał­
tów  i ataków ze strony hitlerow ców .

— o—

Z N IŻK A C E N Z B O Ż A  W  A M ER Y C E .

C hicago. PAT W ostatnich dniach 

zauważyć się dała tendencja zniżko­
wa na zboże przy dostawach na lipiec 

Zniżka ta komentowana jest jako sku 
tek obliczeń, przewidujących bardzo 

dobre zbiory, szczególniej dla zboża 
wiosennego.

Saint-Germain, widnieją tylko dw a  
nazw iska Polaków .

Jednem z nich — i to na pierw- 
szem miejscu —  jest nazwisko R om a­
na D m ow skiego.

Nie wie widocznie endecki „Głos 
Chełmżyński4', który w nr. 82 z 16. 

bm. pisząc w art. wstępnym  zatytuło­

wanym „M asońskie asy w  Polsce 44 o- 

puścił „brata“ — masona Romana
Dmowskiego,

Warto przeczytać, co pisze „Głos 
Chełmżyński“ o masonach:

„A kcja m asońska jest obecnie  
kierow ana w  Polsce przedew szy- 
stkiem  przeciw ko K ościołow i ka ­
tolickiem u i przeciw ko partjom , 

okreśślającym się jako narodowe 
i katolickie 44.

A więc p. Roman D m ow ski z jego  

stronnictwo narodowe walczy z Ko­
ściołem? .

Szczere, bardzo szczere przyzna­
nie, które w arto zapamiętać!
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*  L o n d y n . W  L o n d y n i e z m a r ł m a r s z a ł e k  
P l u m e r , k t ó r y  w  c z a s i e  w i e l k i e j w o j n y  b y ł d o ­

w ó d c ą  a r m j i w e  F r a n c j i i W ł o s z e c h , a  n a s tę p ­
n i e  a r m j i o k u p a c y jn e j w  N a d r e n j i .

*  R io  d e J a n e i r o . W  k o p a ln i M o r r o v e l h o  
w  s t a n i e  M in a s  G e r a e s n a s t ą p i ł w y b u c h , s k u t ­
k i e m  k t ó r e g o  ś m i e r ć  p o n i o s ł o  9  g ó r n ik ó w .

*  S a n t i a g o d e C h i l e . R e p u b l ik a P e r u  u -  

z n a ł a  n o w y  r z ą d  c h i l i j s k i .
*  B r u k s e l a . S y t u a c j a s t r a j k o w a p o z o s t a j e  

b e z  z m i a n y . W  B o r in a g e  t y l k o  n i e z n a c z n a  c z ę ś ć  
r o b o t n i k ó w  p o d j ę ła  p r a c ę . Z a b u r z e n i a  u s ta ł y ,  
n a t o m i a s t w  i n n y c h  m i e j s c o w o ś c i a c h  s t r a jk  r o ś ­

n i e  b e z  p r z e r w y .
*  P a r y ż . R a d a  m i n is t r ó w  u s t a l i ł a  s t a n o w i ­

s k o  j a k i e  r z ą d  z a j m i e  p o d c z a s  d z s i e j s z e j d y s k u ­
s j i w  I z b i e  n a d  n o w y m  p r o j e k t e m  f i n a n s o w y m .

K A T A S T R O F A  N A  M O R Z U .

W ie d e ń . P A T  „ N e u e  F r e i e  P r e s s e ‘ 

d o n o s i  z  Z a d a r u , ż e  w  p o b l iż u  w y s p y  

L i s s a  g r e c k i  p a r o w i e c  „ M i c h a ł M a r i s ' ,  

k t ó r y  w ió z ł ł a d u n e k  w ę g l a  z  G d a ń ­

s k a  d o  T r y e s tu ,  z  p o w o d u  s i ln e j  m g ły  

n a t k n ą ł s i ę  n a  s k a ły  i w  n i e d łu g i m  

c z a s i e  z a t o n ą ł . Z a ł o g ę  z d o ł a n o  u r a t o ­

w a ć .

M A S O W E  Z A T R U C I E  M I Ę S E M .

B e r lin . P A T . Z  A u g s b u r g a  d o n o s z ą  

o  m a s o w e m  z a t r u c i u  l u d n o ś c i  m i ę s e m  

D o ty c h c z a s s t w i e r d z o n o  4 4  w y p a d ­

k ó w  z a c h o r z e ń  n a  s k u t e k s p o ż y c ia  

m i ę s a  z  c h o r y c h  s z t u k  b y d ł a . W  k i l ­

k u  w y p a d k a c h  s t a n  c h o r y c h  j e s t  b a r ­

d z o  p o w a ż n y  i b u d z i o b a w y .

O L B R Z Y M I E  B U R Z E  G R A D O W E .

L ip sk . P A T  N a d  p o ł u d n i o w ą  S a k -  

s o n j ą  i z a c h o d n i ą  T u r y n g j ą  p r z e s z ła  

u b i e g ł e j n o c y  g w a ł t o w n a  b u r z a  g r a ­

d o w a . K a ta s t r o f a ln e  o b e r w a n i e s i ę  

c h m u r k o ł o  Z e i t z u  s p o w o d o w a ł o  o l ­

b r z y m i e  s p u s to s z e n ia . C a ł a o k o l ic a  

j e s t p o d w o d ą . S z a l e ją c y  ż y w io ł  

z n i s z c z y ł d o s z c z ę t n ie i g r o d y  i t y ­

s i ą c e  h e k t a r ó w  z b o ż a . L i c z n y m  d o ­

m o m  z a g r a ż a  z a w a l e n i e  s i ę . Z  p o w o ­

d u  p o d m y c i a  t o r ó w  i  z n i s z c z e n i a  d r ó g  

n a  w ie l u  o d c i n k a c h  k o m u n i k a c j a  j e s t  

p r z e r w a n a . S z k o d y  s ą  b a r d z o  z n a c z ­

n e .

- X -

S A M O B Ó J S T W O  K S I Ę D Z A .

S ta n is ła w ó w . P A T  K s .  I g n a c y  C h a -  

z u k , g r e c k o - k a t o l ic k i w i k a r y  w  N a ­

d w o r n i e  w  z a m ia r z e  s a m o b ó j c z y m  p o  

d e r ż n ą ł s o b i e  g a r d ł o . P o  u d z i e l e n iu  

p i e r w s z e j  p o m o c y  w  s z p i ta l u  n a d w ó r -  

n i a ń s k im  o d w i e z io n o  g o  s a m o c h o d e m  

s a n i t a r n y m  d o  s z p i t a la  w  S t a n i s ł a w o ­

w ie , w  d r o d z e  j e d n a k  d e n a t z m a r ł .  

P r z y c z y n y  s a m o b ó j s t w a d o t y c h c z a s  

n i e  u s t a l o n o .

D e t r o i t . P A T W  p o l s k i m  o b c h o ­

d z i e  d w u c h s e t l e c i a W a s h in g t o n a , u -  

r z ą d z o n y m  w  D e t r o i t w z i ą ł u d z i a ł  

r ó w n ie ż  a m b a s a d o r S t a n ó w  Z j e d n o ­

c z o n y c h  w  W a r s z a w ie  W i l l y s . M ó ­

w i ą c  o  z a s ł u g a c h  P u ł a s k i e g o  w  w o j ­

n a c h  a m e r y k a ń s k i e j  i p o l s k ie j o  N i e ­

p o d l e g ło ś ć  —  a m b a s a d o r  W i l l y s , k t ó ­

r y  w y g ł o s i ł d ł u ż s z e  p r z e m ó w ie n i e  n a  

u r o c z y s t o ś c i —  p r z y p o m in a ł r e z o l u ­

c j ę , j a k ą  l e g i s l a t u r a  S t a n u  N e w  H a m  

p s h i r e  p o w z i ę ł a  w  r o k u  1 8 4 4 . R e z o l u ­

c j a  t a  b r z m ia ł a : „ Z w a ż y w s z y , ż e  

s p r a w a  P o l s k i j e s t  w s p ó l n ą s p r a w ą  

w o ln o ś c i w  c a ły m  ś w i e c i e , ż e  p r z e ­

m o c  n i e u ś w i ę c a z ł a , w i e r z y m y  w

S z c z ę ś ć  B o ż e Ż n iw ia r z e
S p r a w ie d l i w i e  p ł a c i z i e m ia  r o l n i k o w i z a  

j e g o  p r a c ę . B o  j e s t c i t a  p r a c a  p o d s t a w ą  i  

ź r ó d ł e m  w s z y s t k i e g o  ż y c i a  i d o b r o b y t u  n a  

ś w ie c i e . N a  c ó ź b y  s i ę  z d a ł y  w s z y s tk i e  w i e lk i e  

f a b r y k i  i  p r z e m y s ł y  i  w i e l k ie  w y n a J i t z k i , g d y  

b y  z b r a k ł o  n a  z i e m i c h l e b a  p o w s z e d n ie g o , o  

k t ó r y  m o d l im y  s i ę  c o d z i e ń  d o  B o g a ?  J u ż  P i s ­

m o  ś w i ę te  w y w y ż s z a  t y c h ,  c o  s i e j ą  i  o r z ą ,  n a d  

i n n y c h  l u d z i p r a c y , a  w ó d z  n a s z  K o ś c i u s z k o  

p i e r w s z e  m i e j s c e  w  n a r o d z i e  d a w a ł c h ł o p o m ,  

k t ó r z y  i s i e b ie  i p a ń s t w o  c a ł e  „ ż y w i ą  i b r o -  

n i ą “ . S z a c o w n y  t o  i w a r t c z c i z a w ó d  r o l n i k a  

c h o ć  p e ł e n  p o t u  i m o z o ł u  i c h o ć  n i e z a w s z e  

m o ż e  w y ż y w i ć  t y c h , c o  w  t y m  z a w o d z i e  s i ę  

t r u d z ą .

W  d z i s i e j s z y c h c i ę ż k i c h c z a s a c h c z ę s t o  

w y r z e k a  n a m  p r z y c h o d z i , ż e  c h o ć  u r a b i a m y  

r ę c e  p o  ł o k c i e  i u z n o im y  s i ę  d o  s ió d m e g o  p o - ; 

t u , n i e  m o ż e m y  z w i ą z a ć  z  s o b ą  k o ń c ó w , n i e  

s t a r c z y  n a m  n i e r a z  n a  r a t y , n a  p o d a t k i , n a  

p r z y o d z ie w k i .  W i e m y  n a z b y t  d o b r z e , j a k  n i ­

s k o  s t o i w  c e n i e  z b o ż e , j a k  m u s i m v  z a  b e z ­

c e n  w y s p r z e d a w a ć  s i ę  p o  m i a s t e c z k a c h  z  n a ­

s z e g o  ż y w c a  i n a b i a ł u .  A l e  w i e m y  t e ż , ż e  t e n  

k r y z y s  i t a  z n i ż k a  c e n  h u l a  p o  c a ł y m  ś w i e c i e  

ż e  o w s z e m  u  n a s  c e n a  z b o ż a  j e s t t r o c h ę  l e p ­

s z a , n i ż  n p . w  N i e m c z e c h , b o  r z ą d  s t a r a  s i ę  

t e  c e n y  p o d t r z y m a ć  p r z e z  p a ń s tw o w e  z a k u p y  

i p r e m je  w y w o z o w e . . I w i e m y , ż e  p o  s u s z y  

p r z y c h o d z ą  d e s z c z e , ż e  p o  k r y z y s o w y c h  c z a ­

s a c h  m u s i  n a s t a ć  w r e s z c i e  j a k a ś  u l g a  i  p o p r ą  

w a .

K o c h a m y  s w ó j  z a g o n  i  s w o j ą  p r a c ę . C h ł o p  

ł a n u  s w e g o  n i e  r z u c i , c h o ć b y  m u  o n  z a w ó d  

z r o b i ł i d a ł  p l o n  b y l e ja k i . T e n  c h ł o p s k i ł a n ,  

s z u m i ą c y  d z i ś z ł o t e m  z b o ż e m  i c z e k a j ą c y  

s i e r p a , j e s t p o d s t a w ą  b o g a c t w a  n a r o d o w e g o ,  

p o r ę k ą  d o b r o b y t u  p a ń s t w a . J e s t e ś m y  t y m i ,  

c o  c a ł y  n a r ó d  „ ż y w i ą  i b r o n i ą 4 1 .

P o c z y n a j ą  j u ż  d z w o n i ć  s i e r p y  p o  p o l a c h .  

I d ą  ż n i w a , w i e l k ie  ś w i ę to  d l a  r o l n i k a .

W  ż y c i u  w s i  s ą  r o k r o c z n i e  j a k b y  d w a  r o l ­

n i c z e  ś w i ę ta , d w a  m o m e n ty  u r o c z y s t e ,  c o  z a ­

p a d a j ą  g ł ę b o k o  w  s e r c e  i d u s z ę  k a ż d e g o , k t o  

k o c h a  p r a c ę  n a  o j c o w y m  z a g o n i e  i  w r ó s ł  j a k ­

b y  k o r z e n i a m i  w  s t a r ą  p o l s k ą  z i e m i ę . P i e r w -  

s z e m  ś w i ę t e m  t o  s ą  w r z e ś n i o w e  d n i s i e w u .  

P r z y g o t o w a łe ś , p r z e s i a ł e ś , n a s y c i ł e ś  s z t u c z ­

n y m  n a w o z e m  z i e m ię  i r z u c a s z  w  n i ą  t e r a z  

z ł o t e  z i a r n a  z  t ą  w i a r ą  i  n a d z ie j ą ,  ż e  j e ś l i  B ó g  

p o b ł o g o s ł a w i i  z i e m i a  c i t y c h  z i a r e n  n i e  z m a r  

n i , n i e  z a t r a c i , a l e  w y d a  c i z  n i c h  p l o n  o b f i ­

t y , t o b i e  i c a ł e m u  n a r o d o w i n a  p o ż y t e k .

D r u g i e m  ś w i ę t e m  r o l n ic z e m  s ą d l a  w s i ,  

j a k o  s i ę  r z e k ł o , ż n i w a . C z e k a ł c i r o l n i k  n a  

n i e  p r z e z  r o k  c a ł y . G ł o d o w a ł , b y w a ł o , n a  

p r z e d n ó w k u , s t r z e g ł s w e g o  p o l a  p r z e d  z w i e ­

r z e m  s z k o d n i k i e m  i  p r z e d  z ł y m  c z ł o w i e k i e m ,  

m o d l i ł s i ę , b y g r a d y o m i n ę ły  j e g o  z a g o n .  

D z i ś  w y s z e d ł u r o c z y s t y  i r a o d s n y  z  s i e r p e m  

w  p o l e , b y  z e b r a ć p l o n  c a ło r o c z n e g o  z n o j u ,  

b y  p o l i c z y ć  k ł o s y ,  c o  n a  m o r g a c h  j e g o  w y r o ­

s ł y .

B y w a  r o z m a i c ie  P r z y j d z ie  c z a s e m  s u s z a  i  

w y p a l i  z b o ż e . G r a d y  w y n i s z c z ą  c i  d o  k o r z e n i  

p l o n y . W y l e w  w i o s e n n y  z a t o p i , z a m u l i i  w y ­

n i s z c z y  p o l a .  A l e  n a j c z ę ś c i e j  z i e m i a  p ł a c i  r o l ­

n i k o w i s p r a w i e d l iw i e  z a  j e g o  p r a c ę . G o s p o ­

d a r z  d b a ł y  i u w a ż n y , k t ó r y  w i e , j a k i c h  n a ­

w o z ó w , j a k i e g o  p ł o d o z m i a n u , j a k i e j o b r ó b k i  

z i e m i a  p o t r z e b u j e , k t ó r y  w c z a s  z a o r z e  i z a -  

b r o n u je , u s t r z e ż e  s i ę  c h w a s t ó w  i i n n e j s z k o ­

d y , t a k i z b i e r z e  p l o n  d o  t y ł a  o b f i t y , ż e  s t a r ­

c z y  n a  p r z e z i m o w a n i e , n a  z a s i e w , n a  p o d a !  

k i . N i e d b a l u c h  i l e ń , k t ó r y  c z ę ś c i e j d o  k a r ­

c z m y  , n i ż  w  p o l a  z a g l ą d a , b ę d z i e  m i a ł n a j ­

c z ę ś c i e j p l o n y  b y l e j a k i e , r z a d k i e , n i e w y r o ś -  

n i ę t e , n a  ś m ie c h  i u r ą g o w is k o  s ą s ia d o m .

Przyszłość Polski jest w bezpiecznych 

rękach
s p r a w i e d l i w o ś ć  b o s k ą , w i e r z y m y , ż e  

n i e b a w e m  p r z y jd z i e  c z a s  k i e d y  P o l ­

s k a  p o w s ta n ie , r o z w in i e  s w o je  s k r z y -  

d ł a z i  b ę d z i e  w o l n a  ' .
D o  w s p o m n i e ń  h i s to r y c z n y c h  n a ­

w ią z a ł a m b a s a d o r  w  d a l s z y m  c i ą g u  

s w o j e  w ł a s n e  w s p o m n ie n i a  z  p o b y t u  

w  P o l s c e  m ó w ią c  m . i n . „ M i a łe m  s p o ­

s o b n o ś ć  s p ę d z ić  t r z y  n a j s z c z ę ś l iw s z e  

l a t a  s w e g o  ż y c i a , j a k o  a m b a s a d o r  S t a  

n ó w  Z j e d n o c z o n y c h  w  P o l s c e .  T a  s ł u ż  

b a  d a l a  m i s p o s o b n o ś ć  p o z n a ć  l e p i e j  

te n  d z ie ln y n a r ó d , k tó r y  o d  w ie k ó w  

w a lc z y ł o  te  s a m e  z a s a d y , k tó r e o ż y ­
w ia ły  n a s z y c h  k o lo n is tó w , k r z e p ią c  

ic h  w  w a lc e  o  z r z u c e n ie  ja r z m a . B a r ­

d z o  d o k ł a d n i e  o b s e r w o w a ł e m  s p o ł e c z ­

n e , p o l i t y c z n e , h a n d l o w e ,  p r z e m y s ł o ­

w e , r o ln i c z e  i  d o m o w e  ż y c i e  p o l s k i e g o  

n a r o d u .

D l a t e g o  m a m  d l a  n i e g o  n a j w ię k ­

s z y  s z a c u n e k  i p o d z i w . P o ls k a  z a b r a ­
ła s ię d o s w y c h  tr u d n y c h p o lity cz - ]  
n y c h  i g o s p o d a r c z y c h  p r o b le m ó w  z  ta  

k ą  s a m ą o d w a g ą  i z n a jo m o ś c ią r z e - , 
c z y , ja k ie z n a m io n o w a ły p r a c e P u - ]  

ła s k ie g o  i K o ś c iu sz k i w  s łu ż b ie r e w o ­
lu c ji a m e r y k a ń sk ie j . „ W  c z a s ie  m o -  ] >  

j e g o  p o b y t u  w  P o l s c e m i a ł e m  m o ż - r l  

n o ś ć  p r z y p a t r y w a ć  s i ę  p o s t ę p o m  m ło - 1 

d e j R z e c z y p o s p o l i t e j p o d k i e r o w n i -  I  

c z ą  d ł o n i ą  t e g o  c z ł o w i e k a  o  w ie l k im  I 
c h a r a k t e r z e ,  j a k im  j e s t  M a r s z a ł e k  P i ł  

s u d s k i " .

M ó w i ą c  d a l e j o  o b e c n e j d e p r e s j i  

g o s p o d a r c z e j w  S t a n a c h Z j e d n o c z o ­

n y c h  a  n a s tę p n ie  o  d o n i o s ł e j r o l i , j a ­

k ą  o d e g r a ło  w y c h o d ź t w o p o l s k ie  w  

r o z w o j u  S t a n ó w  Z j e d n o c z o n y c h , a m ­

b a s a d o r  z a k o ń c z y ł  >  „ W r a c a m  d o  W a s  

j a k o  p r y w a t n y o b y w a t e l z  p o z d r o ­

w ie n ie m  o d  te j z ie m i, k tó r ą n a jb a r ­
d z ie j p o S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h k o ­
c h a c ie . W r a c a m  z o ś w ia d c z e n ie m , ż e  

p r z y s z ło ś ć  P o ls k i je s t  w  b e z p ie c z n y c h  

r ę k a c h , ż e lo s y  te j R z e c z y p o s p o lite j  

c o r a z  ś w ie tn ie j  ja ś n ie ją  n a  w id n o k r ę ­
g u  ś w ia ta  i ż e  s łu ż ą c  z a s a d o m  w o ln o ­
ś c i i d e m o k r a c j i, k tó r y m h o łd o w a ł i 
n ie ś m ie r te ln y W a s h in g to n z a p e w n i  

s o b ie P o ls k a n a le ż n e je j m ie js c e  

w ś r ó d w ie lk ic h  n a r o d ó w  ś w ia ta .

H Y D R A  H I T L E R O W S K A  

W  C Z E C H A C H .

P r a g a . P A T  W  D e c i n i e  ( T e t s c h e n )  

n a  g r a n ic y  c z e c h o s ło w a c k o  - n i e m i e -  i  

c k i e j d o s z ł o  d o  n o w e j a w a n t u r y  h i ­

t l e r o w c ó w ,  k t ó r z y  n a p a d l i  n a  ż a n d a r ­

m e r ię  r o z p ę d z a j ą c ą  i c h  z e b r a n ie  i 9  

ż a n d a r m ó w  p o r a n i l i . P o d k r e ś l i ć  n a l e ­

ż y , ż e  h i t le r y z m  w  C z e c h a c h  w z m a g a  

s i ę  c o r a z  s i ln i e j ,  p r z y c z e m  c o r a z  c z ę s t  

s z e  s ą  a n t y c z e s k ie w y s t ą p i e n ia  n i e ­
m i e c k i c h s z o w in i s tó w  z  p o d z n a k u  

H i t le r a .
— o —  

S A M O L O T  N I E M I E C K I

N A  F R A N C U S K I E J  Z I E M I.

P a r y ż . P A T . J e d e n  z  s a m o l o tó w  

n i e m i e c k ic h w y l ą d o w a ł w c z o r a j n a  

l o t n i s k u  w  D o g n e v i l l e  w  p o b l i ż u  E -  

p i g n a l . N a  m i e j s c e  p r z y b y ły  w ł a d z e  1 

w o j s k o w e  i s p e c ja l n y  k o m is a r z  p o l i ­

c j i . P o  s p r a w d z e n iu  d o k u m e n t ó w  l o t ­

n i k o m  p o z w o l o n o  w r ó c i ć  d o  N i e m i e c .

—x—

W DRODZE NB WYŻYNY.
1 9 )  — o —  ( C i ą g  d a l s z y ) .

P r z e b i e g ł p o k o j e , w s z ę d z ie  b y ł o  p u s t o , Z u z i a  p o ­

s t ę p o w a ł a  z a  n i m .

W b i e g ł n a r e s z c i e  d o  p o k o i k u , w  p r o g u  k t ó r e g o  s i ę  

z a t r z y m a ł .

N a  b i a ł o  z a s ł a n y m  ł ó ż e c z k u , z  k r u c z y m i r o z p u ­

s z c z o n y m i  w ł o s a m i , b i a ł a , j a k  a l a b a s te r , l e ż a ł a  K a z i a  

z  p r z y m k n ię t e m i n a  p o ł y  o c z y m a .

B y ł a  p i ę k n i e j s z ą  s t o k r o ć  w  t y m  s t r o j u  b i a ł y m  i w  

t e j p o z y c y i , j a k  z w y k l e , a  K o n r a d o w i w y d a w a ł a  s i ę  

j a k i e m ś  z j a w i s k i e m  u r o c z e m  a  c u d o w n e m .

R ą c z k i w y c i ą g n i ę t e  n a  n i e b i e s k ą  a t ł a s o w ą k o ł d r ę  

i r z y m a ł a  z ł o ż o n e .

B y ł t o  p r z e p i ę k n y  o b r a z e k !

K o n r a d  z b l iż y ł  s i ę  d o  ł ó ż k a  p o  c i c h u , n a  p a l c a c h ,  

s t a n ą ł u w e z g ło w i a  i z  m i ł o ś c i ą  w  p o s t a ć  K a z i w p a ­

t r y w a ć  s i ę  p o c z ą ł .

P r z y t ł u m i o n e  o d  t y l e  c z a s u  u c z u c i a , o d e z w a ć s i ę  

m u s i a ł y , t e r n  w i ę c e j , i m  s i l n i e j z a g ł ę b io n e  b y ł y .

K o n r a d  s t o j ą c y  n a  w e z g ł o w i u  ł ó ż e c z k a , i K a z i a  l e ­

ż ą c a  s p o k o j n i e , j a k b y  s k a m ie n i a ła  i u m a r ł a .

Z u z ia s t a n ę ł a w  k ą c i k u , p r z y p a t r u j ą c s i ę z a k o ­

c h a n y m .

K o n r a d  n i e  w i e d z i a ł w c a l e , i ż  s i ę  t u t a j z n a j d u j e .

Z d a w a ł s i ę  g o n i ć  k a ż d y  o d d e c h c h o r e g o d z i e w ­

c z ę c i a .

B y ł m ł o d y m , m i a ł s e r c e ; o b e j r z a ł s i ę  d o k o ł a , n i e  

b y ł o  n i k o g o , ł z a  z a w i s ł a  m u  n a  o k u , s c h y l i ł s i ę , u -  

s t a  d o  j e j c z o ł a  p r z y ł o ż y ł i n a  n i m  w y c i s n ą ł p i e r w ­

s z y , j a k  c h e r u b a  t c h n i e n i e , p o c a ł u n e k .

A  s p e ł n iw s z y  t e n  c z y n , k a r y g o d n y  w  j e g o  p o j ę ­

c i u , b y ł b y  r a d  u c i e k ł n a  k o n i e c  ś w i a ta  n i e z a w o d n i e ,  

g d y b y  w  t e j c h w i l i m i ę d z y  n i m  a K a z i ą  n i e  z j a w i ł  

s i ę  b y ł n i e p o r u s z o n y  p o ś r e d n i k .

T y m  p o ś r e d n i k i e m  b y ł a  d r o b n a  p e r e ł k a , w  p o s t a ­

c i ł z y , k t ó r a  K o n r a d a  n i e  u s ł u c h a ł a , w y d o b y ł a  s i ę z  

j e g o  ó c z  i s p a d ł a  n a  c z o ło  u k o c h a n e j .

K a z i a d r g n ę ł a , o t w o r z y ł a o c z ę t a i t a k , j a k b y  

t w a r z  K o n r a d a  b y ł a  w  t e j c h w i l i n a t u r a l n e m  z j a w i ­

s k i e m , s z e p n ę ł a :

—  K o n r a d ! . . . p r z e c i e ! . . .

K o n r a d  o p r z y t o m n i a ł , z e r w a ł s i ę , c h c i a ł u c i e k a ć ,  

a l e  r ą c z k a  K a z i s c h w y c i ł a  g o  i t r z y m a ła  s i ln i e .

D o  w y r w a n i a  s i ę  z  t e g o  u ś c i s k u  z a b r a k ł o  m u  s i ­

ł y . Z o s t a ł .

—  T y  m n i e  k o c h a s z ? p r a w d a ? —  s z e p n ę ł o  d z i e ­

w c z ę .

K o n r a d o w i z a m a r ł w  p i e r s i a c h  o d d e c h , u s t a p o ­

r u s z a ł y  s i ę , n i e  m o g ą c  w y p o w i e d z i e ć  s ł o w a .

K o n r a d  m i l c z a ł , a  d z i e w c z ę  c i ą g n ę ło  d a l e j :

—  O , j a  w i e m  b a r d z o  d o b r z e , t y  w s t y d z i s z s i ę ,  

b o i s z  s i ę  p o w i e d z ie ć  t e g o , c o  m y ś l i s z , a  j e d n a k ż e  n a  

t o  s ł o w o  z  u s t t w o i c h , j a  t a k  d ł u g o  c z e k a ł a m  i j e ś l i  

g o  n i e  u s ł y s z ę , t o  u m r ę !

—  P a n n o  K a z im i e r o !  —  s z e p n ą ł p r z e l ą k ły  K o n r a d .

—  T a k  d a w n o  c i ę  n i e  w i d z i a ła m  —  c i ą g n ę ł a d a ­

l e j c h o r a  —  t a k  z m i z e m ia ł e ś , w y b l a d ł e ś , a l e  j a  c z u ­

ł a m , ż e  t y  m n i e  k o c h a s z , ż e  m y ś l i s z  o  m n i e , j a  w s z y ­

s t k o p r z e c z u ć p o t r a f i ę . Z r o b i l i c i e b i e p r z e d a jn y m ,  

o b r z u c i l i b ł o t e m , a l e  j a  t o  c z u j ę , ż e  f a ł s z  r o z g ł o s i l i ,  

a b y  c i ę  p o b r u d z i ć ; j a  t e m u  n i e  w i e r z ę , j a  n i e  w i e r z y ­

ł a m , c o  m ó w i ł t w ó j p r z y j a c i e l , k t ó r e g o  w p r o w a d z i­

ł e ś d o  n a s , o n  n i e g o d z i w y , s t r z e ż  s i ę  g o !

—  M a t e u s z ! —  j ę k n ą ł K o n r a d .

—  O n , o n ! t u  t e r a z  w i e le  z n a c z y , w s z y s c y  g o  s ł u ­

c h a ją , w s z y s c y  w  n i e g o  w i e r z ą  i m a m a  i s t r y j a s z e k ,  

w s z y s c y  j a  s i ę  g o  b o j ę . M ó w i t a k  c z ę s t o  d o  m n i e ,  

ż e  a ż  d r e s z c z e  p r z e c h o d z ą  p o  c i e l e , c z u ję  w s t r ę t d o  

n i e g o . M y  s k r ę p o w a n i j e s t e ś m y , j a k  n i e w o l n ic y , n a m  

n i e  w o l n o  m t e ć  w c a l e  s e r c a , t y f t o  s w ó j r o z u m , a l e  

t y  b r o ń  m n i e , b r o ń  K o n r a d z i e  b o  j a  u m r ę !

K a z ia  p u ś c i ł a r ę k ę K o n r a d a , m ó w ią c d a l e j :

—  I d ż  j u ż , i d ż , j a  w k r ó tc e  b ę d ę  z d r o w a , z o b a ­

c z y m y  s i ę .

W  t e j c h w i l i K a z i a  s p o s t r z e g ł a  w  k ą c i k u  s t o j ą c ą  

Z u z i ę .

—  A  i t y  t u t a j , j a k  t y l k o  w y z d r o w ie j ę , b ę d ę u  

c i e b i e , w s z a k  i t y  b ę d z i e s z  t a m , p a n i e  K o n r a d z i e ?  —  

d o d a ł a  d r ż ą c y m , p r a w i e b ł a g a l n y m  g ł o s e m .

K o n r a d  n i e  o d p o w i e d z ia ł .

Z u z i a  r ó w n i e ż  j a k  o n w z r u s z o n a , p o d e s z ł a k u  

n i e m u , w s u n ę ł a  r ą c z k ę  p o d  j e g o  r a m i ę  i s z e p n ę ł a :

—  C h o d ź m y , p a n i e - —  n i e p r z y t o m n e g o p r a w ie  

w p r o w a d z i ł a  n a  u l i c ę , g d z i e  C h r y c z  c z e k a ł n a  n i e g o .

M i m o  n i e z b y t t r z e ź w e g o  u m y s łu , s p o s t r z e g ł z m i e ­

n i o n ą  t w a r z  p r z y j a c i e l a  i w y r y te  n a  n i e j c i e r p i e n i e .

O d e b r a ł g o  w i ę c  z  r ą k  Z u z i i p o c i ą g n ą ł z a  s o b ą .

Ś w i e ż e p o w i e t r z e , o p r z y t o m n i a ły  n i e c o  n i e s z c z ę ­

ś l i w e g o , w r ó c i ł d o  d o m u  z ł a m a n y  j e s z c z e , a l e  w  d u ­

s z y  j e g o  o s i a d ł o  j a k i e ś s z c z ę ś c i e , j a k a ś r a d o ś ć n a d ­

z w y c z a jn a  i z a d o w o l e n i e  z  s i e b i e

J e g o  r ó w n o w a g a , z a c h w i a n a  c z y n e m  Z y g m u n t a ,  

w r a c a ła .

W  m i ł o ś c i t a k  b a r d z o  s ł a b e g o  d z i e w c z ę c i a z n a ­

l a z ł p o d p o r ę  i p o d n ie t ę  d o  w y t r w a n ia  w  n i e j .

T e g o  w i ę c  j e s z c z e  w i e c z o r a , w s t ę p n y  a r t y k u ł , n a - 1 

p i s a n y  r ę k ą  K o n r a d a , o d d ń n y  z o s t a ł d o  d r u k u .

O b j a ś n i a ł o n , i ż  w  n i e o b e c n o ś c i g ł ó w n e g o  r e d a k ­

t o r a , j e g o  z a s t ę p c y  p o d s u n i ę t y  z o s ta ł a r ty k u ł , k t ó r y  

n i e  m i e ś c i w  s o b i e  w y z n a n i a  w i a r y  p o l i t y c z n e j r e d a k -  

c y i i ż e  b y ł m a c h i n a c y ą  s t r o n n i c t w a , k t ó r e  r a d e k a ­

ż d e g o  s i ę  c h w y t a  d o  ś r o d k a , a b y  t y l k o  d o p i ą ć  s w o ­

i c h  n i e g o d n y c h  c e ló w .

N u m e r u  t e g o  o c z e k i w a ł z  r ó w n ą  n i e s p o k o j n o ś c ią ,  

j a k  w ó w c z a s , k i e d y  p i e r w s z y  w  ś w i a t w y c h o d z i ł .

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )



Śpiew  w yjców ONMLKJIHGFEDCBA

Przypominam sobie z lat szkolnych opo­
wiadania sędziwego, bardzo zacnego, profe­
sora — podróżnika o wrażeniach i uczuciu, 
jakiego człowiek doznaje, znalazłszy się w  
lasach południowej Ameryki, gdzie groma­
dnie żyje małpa, zwana wyjcem. Ich przera­
źliwe wycie przyprawia podróżnika niemal 
o pękanie bębenków w uszach, rwanie się 
nerwów i najstraszniejszy nastrój ducha.

Takiego samego wrażenia doznaje się, 
obserwując wydarzenia ostatnich czasów 
ostatnich dni i czytając w pismach endec­
kich oświetlania tych wydarzeń z ich pun­
ktu widzenia. Doprawdy, jakby z przeraźli­
wego wycia wyjców były klecone o niskich 
zwierzęcych cechach brednie pełne jadu, 
partyjnej wścieklizny, kłamstwa, oszczerstw, 
a nadewszystko obłudy — obłudy wobec 
której judaszowska blednie, a sam Judasz 
ryczy z piekielnego kotła: „psiakrew, pol­
scy endecy przewyższyli mnie swym drań- 

stwem“ !

Tak, bo właśnie nasi to endecy tak uda- 
tnie naśladują wrzask wyjców.

Wypadki ostatnich czasów, przedstawiły 
nam jak nie można więcej dobitnie całą ohy­
dę wścieklizny partyjnej, całą chwilę fałszu, 
zbrodni i djabelskiej obłudy naszej endecji.

Broją, gwałcą, mordują, rabują, jednem  
słowem tarzają się po uszy w cuchnącym 
brudzie niemoralności, a są tak bezczelni, 
źe wrzeszczą na cały ochrypły głos: „Patrzcie 
jacy my biali, czyści, uczciwi, jacy my pa- 
trjoci, a jacy katoliccy, to sam Papież mo­
że nam pozazdrościć i Jego Kardynał Dr; 
Hlond, boć przecież oni trzymają z Bebe­

chami!
Pomawiają nas, żeśmy w Grudziądzu 

zbeszcześcili Orła Polskiego — nie podob­
nego — sam ptaszyna rozpękł się na ka­
wałki ze złości na „Strzelca11 i „bebechów 41 
i wlazł do Wisły!

Gwałciliśmy w Poznaniu nieletnie dziew­
częta?! Kłamstwo! Przecież sposobem mis­
tycznym smarkacze potraciły dziewiczość —  
myśmy ich nie tykali!

Napad na proboszcza?!
To też oszczerstwo!
Owszem, bojowka O. W. P. odwiedziła 

jegomościnka i starowina z radości na widok 
dzielnych zuchów strzelił sobie pod kołdrą, 
ale wcale nie z rewolweru. To „bebechy 44 
wykombinowali, że proboszcz uciekł aż na 
strych i stamtąd ostrzeliwał się!

A co do tej bramy w Gdyni, to już 
szczyt nieuczciwości pomawiać nas o jej wy­
sadzenie! Sama się przewróciła, chcąc pod- 
podskoczyć z uciechy na widok 200 rycerzy, 
osłaniających Sokoła przed napaścią na niego 
„Strzelca44. A zobaczycie, że sąd przyzna nam  
rację!44

(Jakoś sąd w imię tej racji pakuje jed­
nego po drugim do kozy i już bodaj tego 
jest około kopy).

A proszę tak niby od niechcenia, drogi 
czytelniku, obserwować życie tu najbliżej 
nas — w Wąbrzeźnie! Tylko zastrzegam, są­
dzić bezstronnie, bez wszelkich uprzedzeń! 
Kto uwiódł żonę bliźniemu — endek. Kto ży­
je z obcą kobietą „na knebel44 — endek.

Kto jest nieślubnym ojcem uwiedzionej 
tej, drugiej, dziesiątej i t. d. dziewczyny —  
także endek. Kto zaraz po spowiedzi i św. 
Komunji idzie do karczmy popłukać wódką 
— endek. Kto w karczmie, podochocony al­
koholem odwala najplugawsze, najordynar­
niejsze „kawały44 o księżach katolikach —  
także endecy.

I ci ludzie mają czelność prawić morały, 
uczyć etyki chrześcijańskiej, katolickiej!

Zrobili sobie ci obłudnicy z wiary katolic­
kiej węgieł chłopskiej stodoły i z poza nie­
go walą kłonicą każdego, kto nie należy do 
ich zgrai, będąc sami tym węgłem osłonięci.

I tacy to obłudnicy są pasowani przez 
większość katolickiego kleru na rycerzy wia­
ry katolickiej — Kościoła Rz-katolickiego! 
Czyż to nie wołająca o pomstę do Nieba 
obłuda?!

A spróbój-no nie być endekiem!
Żebyś dzień i noc krzyżem leżał, żebyś 

eo dzień spowiadał się i komunikował, żebyś 
najidealniej spełniał wszystke obowiązki do­
brego chrześcijanina-katolika i Polaka —  
niczem to wszystko, masonem będziesz i 

kwita, boś nie endek!
Robi się alarm na całą parafję, zwołuje 

się nadzwyczajne zebrania „Akcji Katolic­
kiej4’. (mowa o Osieczku) bo stała wielka 
zbrodnia względem Kościoła, względem u- 
czuć katolickich, bo na zarządzenie władz 
szkolnych w uroczystości zakończenia roku 

szkolnego, w uroczystości, na program któ­
rej złożyły się polskie wierszyki, pieśni pa- 
trjotyczne i przykładne komedyjki odegra­
ne przez dziatwę, wzięły udział dzieci klasy 
niemieckiej i ich rodzice.

Gdzie Krym, gdzie Rzym, a nadewszystko, 
gdzie rozum, gdzie mózg?! Czy w głowie, 
czy niżej krzyża? Na czem polega i w czem  
tu dopatrzeć się można „podrażnienia uczuć 
katolickich?!

Nad tern wszystkiem człowiek światlej- 
szy, skuliwszy z politowaniem ramionami i 
westchnąwszy: Boże Dobry, odpuść im, bo, 
zaślepieni partyjnie, nie wiedzą już co 
czynią, przejdzie do porządku dziennego

Ale jak to wykoleja moralnie tłum! Jak 
on boleśnie gubi się w tym labiryncie obłu­
dy, jak to wszystko oddala go od prawdzi­
wych, a tak wzniosłych i pięknych zasad na­
szej religji!

Niech np. młodzieniec będzie jaknaj- 
przykładniejszego i jaknajszlachetniejszego 
prowadzenia się, a wstąpi do „Strzelca —  
zostanie spostmonowany z ambony, spluga- 
wiony — wyklęty! I za co, pytam za co?!... 
Odwrotnie sumogradnik ostatniego stopnia 
niech przypnie mieczyk — godło O. W. P. —  
zostanie błogosławionym rycerzem wiary ka­

tolickiej. —
Mało o tern wszystkiem mówi się i pisze 

z jakiejś niewytłumaczonej obawy przed 
czymś, czy przed kimś, a wszak religja jest 
naszą wspólną i świętą własnością, winniśmy 
śmiało i mężnie stanąć w obronie przed pa- 
czeninem jej i koszlawieninem zasad bos­

kich! —
Powinno się z całą otwartością demasko- 

wa publicznie tych, którzy poważają się 
robić z religji i Kościoła katolickiego poli­
tyczny parawanik, czy zbójecki węgieł sto­
dolny —

Nie bądźcie, endecy owymi celnikami, o 
których Pismo święte wspomina. Wszyscy 
jesteśmy grzeszni, nie jesteśmy bez win i 
wad, ale będąc takimi, nie rzucajmy kamie­
niem pogardy i poniżenia w innych. Jak 
wobec waszych artykułów wyglądają głoszo­
ne nauki, że wszyscy wobec Boga jesteśmy 
równi, że winniśmy się wzajemnie kochać i 
przykładem zachęcać do dobrych uczynków, 
zgody wzajemnej i miłości. Spójżcie, proszę, 
w niedzielę i święto po kościele — toć pust­
kami świecą miejsca waszych prowodyrów, 
natomiast poniewierani i prześladowani 
przez was pogrążeni w kornej modlitwie, nie 
pomni na krzywdy, jakie im w „Słowie44, 
„Pielgrzymie" czy w innym włóczędze wy­
świadczacie. j

A już najboleśniejsze to, że osoby po­
słannictwem bożym obdarzone dzierżą prym  
w rzucanych na bliźnich paszkwilach w  
słowie, czy piśmie.

Milczeliśmy na to wszystko długo, bo li­
czyliśmy na wasze upamiętanie, ale odtąd 
zapowiadamy publiczną obronę przed wa­
szymi atakami bronią, jaką nas atakujecie. 
Tą właśnie drogą chcemy zapobiedz, by w  
naszej kochanej Polsce nie rozegrały się wy­
padki Meksyku i Hiszpanji.

Zaniechajcie, prosimy śpiewu wyjców!!
K atolik z w ierzeń i praktyk .

W E Z W A N IE .

U rząd skarbow y w  W ąbrzeźnie przypom i­

na, że term in płatności I. raty podatku prze­
m ysłow ego od obrotu za rok 1932 upłynął 

dnia 15. 7. 1932.
N a zasadzie par. 17 instrukcji o przym uso- 

w em ściągnięciu państw ow ych podatków i 
opłat tudzież innych należności skarbow ych  
z dnia 17. 5. 1926 D z. U rz. M . Skarbu N r. 15. 
poz. 168 w zyw a się płatn ików do uiszczenia  
w ym ienionego pow yżej podatku najpóźniej 
w  ciągu dni 3 od daty nin iejszego w ezw ania  
a to pod rygorem  przym usow ego ściągnięcia  
w raz z kosztam i egzekucyjnem i i karam i za  
zw łokę.

W ąbrzeźno dnia 14. 7. 1932 r.
U rząd Skarbow y w W ąbrzeźnie.

IWIADOMOSCI POTOCZNE!
Wąbrzeźno, dnia 18 lipca 1932 roku. 1

—  Ślub . Dnia 16 bm o godz. 9-tej 
przed poi. w kościele parafjalnym w  
Na  wrze pow. Toruń odbył się ślub p. 
W andy O bstów ny córki znanego oby­
watela z Wąbrzeźna p. Obsta — z p. 
Stanisław em  B licharzem z Warszawy, 
byłym dyrektorem oddziału Wąbrzes­
kiego ,,iPepegeu . Młodej Parze zasyłamy 
serdeczne życzenia wszelkiej po­
myślności.

Członek Obviepoln nie szanuje uczuć 
religijnych!

P O D C Z A S N A B O Ż E Ń ST W A , ST O JĄ C  N A C M E N T A R Z U , N IE Z D JĄ Ł K A ­
P E L U SZ A —  C Z Y T A K IE M U W O L N O ??! —

Wielkie oburzenie wśród parafjan 
wywołał fakt nieposzanow ania uczuć  
relig ijnych przez członka O bozu W iel­
kiej P olsk i, p. W róblew skiego z P le- 
banki. —

Podczas nabożeństwa o igodzinie 9.30 
kiedy wierni słuchali z nabożeństwem  
Mszy św., przyszedł p. Wróblewski i sta­
nął przy furtce prowadzącej do pleba- 
nji, nie zdejm ując kapelusza przez cały  
czas M szy św . Nawet kiedy w ierni klę­
kali podczas kom unikow ania, p. W . nie 
zdjął kapelusza, —

Dziwilibyśmy się, gdyby to uczynił 
człowiek młody —  ale p. W. — prezes 
Kółka Rolniczego, czynny członek Obo­
zu Wielkiej Polski —  i Stronnictwa Na­
rodowego—  a więc człowiek starszy.

Ci, którzy głoszą hasła obrony religji

Z now u w  obce ręce

Zdrajcy na widowni
Z kół czytelników donoszą nam: 

Ub. soboty, 16 bm. Polak U rbanow ski, 
właściciel 48 morgowego gospodar­
stwa na wybudowaniu pod Radzyń 
za pośrednictwem swego zięcia Mał­
kow skiego, sprzedał gospodarstw o  
N iem cow i R ichardow i K ujotow i, któ­
ry przybył z powiatu Łaskiego.

Sprzedawczyk Urbanowski otrzy­
mał za całe gospodarstwo 48 tys. zł 
(28. tys. gotówką a 20 tys. na hipote­
ce). O kupno gospodarstwa tego u- 
biegali się również Polacy i dawali 
prawie tyle, co Niemiec — jednak  
pieniądze hakatystyczne milsze....!

—  U rlop . Instruktor rolny p. Mal­
kiewicz od 20 lipca rozpoczyna urlop 
wypoczynkowy. — Przez ten czas in­
struktor  jat będzie nieczynny.

—  Z atw ierdzenie zastępcy burm i­
strza. P. Wojewoda Pomorski za­
twierdził wybór p. Jana D eręgow skie  
go na zastępcę burmistrza m. Wą­
brzeźna. P. D. wszedł do Rady Miej­
skiej z listy lokatorów.

P. Deręgowskiemu składamy na 
tern miejscu serdeczne gratulacje.

Do Rady Miejskiej wchodzi w  
miejsce p. Deręgowskiego p. P iotr  
B iały .

—  Ż niw a rozpoczęły się w  naszym  
pow iecie. W niektórych okolicach na­
szego powiatu rozpoczęły się żniwa.

—  B urza. Wczoraj nad miastem  na- 
szem przeszła burza połączona z 
grzmotem i deszczem. — Przez kilka 
godzin nie było prądu elektrycznego.

Temperatura skutkiem tego obni­
żyła się znacznie. — Niebo pokryło 
się chmurami.

—  W łaściciel dom u pobił lokatora. 
W związku z notatką, jaka ukazała 
się w „Głosie Wąbrzeskim“ przed kil­
ku dniami — podajemy, iż sprawa 
miała się inaczej jak podano. Spraw  
tych poruszać nie będziemy, gdyż są 
to sprawy osobiste.

—  W ycieczka  do  G dyni— na  “Św ię­
to  M orza“ . Na Święto Morza, które od­
będzie się w dniu 31 bm. w Gdyni or­
ganizuje się wycieczkę do Gdyni au­
tobusami. Koszta podróży autobusem 
na 2 dni wynosić będą 10 złotych od 
osoby. Zgłoszenia przyjmuje księgar­
nia p. Wojtećkiej.

—  Sekretarz Z w iązku L okatorów  
przeprowadził się z ul. Jadwigi na uli­
cę W olności 1.

—  Z w iązek Inw alidów kom unikuje, 
źe sekretarjat czynny jest w każdy wto­
rek i piąteik o igodz. 12-tej do 2-igiej.

—  K w esta  na rzecz ubogich . Wczo­
raj przedpoł. Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo urządziło 
kwestę na rzecz biednych.

—  „G łos W ąbrzesk i44 m ożna zapi­
sać na m iesiąc sierpień w każdym  
U rzędzie P ocztow ym  i u pp. L istono ­
szy-

Katolicikiej, dają zgorszenie innym, nie 
umieją uszanować uczuć religijnych na­
wet na cmentarzach!

Ale to wszystko dziwić nikogo nie 
będzie, skoro twórca Obwiepolu, Roman 
Dmowski jest m asonem . — „Jaki 
mistrz, tacy też uczniowie!

Dodać należy, źe p. Wróblewski, kie­
dy arogancko stał z kapeluszem na 
głowie podczas nąbożeństwą, mfał 
przypięty do m arynarki oznak Ó W P .

Niewiadomo, czy p. W  przez to chciał 
okazać, źe członkowie OWP. nie po­
trzebują szanować uczuć religijnych, czy 
też tak dalece się zapomniał??!

Obóz Warćholstwa Polskiego zawie- 
le sobie pozwala!

*

Jak nas informują, gospodrastwo  
zapisane było na nazwisko Urbanow­
skiego a w rzeczywistości należało do 
Małkowskiego. Zapis na Urbanow­
skiego sporządzony był dlatego, że 
M. nie dostałby przewłaszczenia, al­
bow iem  już raz w pow iecie lubaw ­
sk im  sprzedał zagrodę niem cow i!

Społeczeństwo polskie, odsunie się 
od zdrajców Małkowskiego i Urba­
nowskiego — i uważać ich będzie za 
umarłych dla sprawy polskiej. (X).

*

—  O strzeżenie. „Niedawno temu za­
łożone zostało w Krakowie przy ul. Fe­
licjanek 1. Towarzystwo dla oszczęd­
ności i wzajemnych wyposażeń „Pallas" 
spółdzielnia z ogr. odp. Ponieważ towa­
rzystwo to majątkowo jest bardzo sła­
be, gdyż nie posiada żadnego kapitału 
zakładowego, a kapitał obrotowy skła­
da się wyłącznie z wpisowego i udziałów  
członkowskich ostrzega się ludność tu­
tejszą przed wspomnianą spółdzielnią, 
albowiem nie daje ona gwarancyj nale­
żytego wywiązania się ze swych zobo­
wiązań. —

—  O rkiestra Z w iązku Strzeleck iego  
—  W ąbrzeźno  przyjmie kilku młodzień­
ców. Zgłoszenia przyjmuje kapelmistrz 
p. W róblew ski.

- SE R C E N A U L IC Y . (K ino Słońce) -  
Piękna Wiera Iwanowa córka prze­
kupnia na rybim targu, kocha studenta 
Pawła. Piękność Wiery olśniewa również 
barona Palmę, który ubiega się o jej rękę 
i za namową ojca zostaje jego żoną. Okazuje 
się, że zarówno baron, jak i student wmie­
szani są w sprawy rewolucyjne. Obaj zo- 
stają zesłani na Sybir. Wiera podąża za mę­
żem na wygnanie, gdzie napotyka na Pawła 
i zostaje z nim, miłość ich bowiem płonie 
wśród śniegów syberyjskich. Paweł i baron 
spotykają się ze sobą. Baron widząc że Pa­
weł i Wiera kochają się, nie chce im wejść 
w drogę, ale Paweł również nie chce korzy­
stać ze wspaniałomyślności barona i gdy zo­
staje ułaskawiony zamienia z baronem do­
kumenty, umożliwiając mu wraz z żoną po­
wrót do Petersburga. Baron spostrzegłszy 
jednak że żona kocha Pawła popełnia sa­
mobójstwo, by nie stanąć na drodze do 
szczęścia dwojga zakochanym. Władze wy­
kryły malwersacje paszportowe wskutek 
czego Paweł zostaje ponownie skazany, ale 
tym razem Wiera pozostaje z nim na zawsze.

Z powiatu
—  Ł obdow o. (P iękne słow a —  

brzydkie czyny). Z Łobdowa piszą 
nam:

Społeczeństwo polskie prowoko­
wane w najohydniejszy sposób przez 
Niemców nareszcie ocknęło się. Dziś 
już każdy Polak bodaj odruchowo 
broni się przed wszystkiem, co nie-
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nauczyciela tut. szkoły i jego żony.

N ie w olno w praw dzie kom uś po ­
stronnem u dobierać  tow arzystw a pań ­
stw u N ow oczynom , ale niech przy ­
najm niej nie drażnią naszych uczuć  
polskich tem i rozm yślnem i defilada­
m i po polskiej w iosce.

N iechże p. N ow oczyn nie zapom i­
na o sw em pow ołaniu, o tern, że na  
defilady  jego  z hakatystą patrzą dzie­
ci polskie, w  które on w inien zaszcze­
piać zasady unikania w rogów  polsko ­
ści.

Łobdow ianin.

K r a te c z k i
W dniu 14 bm . odbyła się w tut. Sądzie 

G rodzkim  sesja w yjazdow a Sądu O kręgow e­

go z Torunia pod przew odnictw em p. sę­

dziego D r. Piziew icza — oskarżał p. proku ­

rator B łędzki.

Przez ław ę oskarżonych przesunęły się 

różne typy — jak am atorzy cudzej w łas­

ności oraz tacy którzy chcieli w ym ierzać 

sam i spraw iedliw ość.

W obec tego, że p. Prokurator uznał czy­

ny te za karygodne — zasiedli na ław ie  

oskarżonych a niektórzy z nich zostali ulo­

kow ani w cieniu „hotelu" przy ul. W olności 

albow iem  obecne upały m ogłyby w ięcej za­

szkodzić tym jednostkom .

K A R Y :

S a d o w s k i K a z im ie r z z W ąbrzeźna za kra­

dzież skór z kolejki pow iatow ej został zasą­

dzony na 5 m iesiące w ięzienia.

D o m a c h o w s k i z D obrzynia za kradzież  

z w łam aniem na 6 m iesięcy w ięzienia z za­

liczeniem aresztu od 10. 5. 1952 r.

M ałżonkow ie J ó z e f i W e r o n ik a S a s s z 

W ąbrzeźna za kradzież bielizny u p. Sasso- 

w ej Fr. zostali zasądzeni na karę 4 m iesięcy  

w ięzienia z zaw ieszeniem na 5 lat.

L is J ó z e f z Piw nic za kradzież kur na  

szkodę p. K rzyżanow skiego z O sieczka na  

karę 7 m iesięcy w ięzienia.

J a n  B a r a n o w sk i z W ęgierska pow . Lipno  

za kradzież 5100,—  zł. na szkodę p. N eum ana  

z pod G olubia na karę 5 m iesięcy w ięzienia  

z zaw ieszeniem  na 5 lata.

B ła ź e je w ic z F r a n c is z e k  z M gow a za po­

pełnione oszustw o na szkodę Pom . Tow . 

U bezpieczeń Toruń na 6 m iesięcy w ięzienia.

P ie tr a sz  A lfo n s z W ąbrzeźna za uraz cie­

lesny oraz C hyłów na Łucja z Elgiszew a za  

kradzież zostali uw olnieni od w iny i kary.

W stąp do LO PP

D rukiem i nakładem Zakłady G raficzne  

B olesław a Szczuki. —  R edaktor odpow ie- 

•dzialny : B o le s ła w S z c z u k a , W ąbrzeźno, 

M ickiew icza 1

‘nfFćrkie. co w rogie polskości. B ojkot 
tow arów , bojkot kąpielisk niem iec­
kich^  to w łaśnie odruch, to sam oobro ­
na pblska przeciw niem czyźnie. D o  
tego naw ołują pism a, organizacje —  
naw ołuje sum ienie polskie i sam opo ­
czucie w łasnej godności narodow ej. 
-A N iestety — obok pięknych słów , 

w idzim y brzydkie czyny.
O tóż do naszej w ioski zaw itała od  

kilkunastu dni rodzina optanta Pchl­
ego, która w sw oim czasie w yem i­
grow ała do N iem iec. Pehlkow ie przy ­
jechali do krew nych, zam ieszkałych  
w  haszem  Łobdow ie; są to znani ha- 
k& ryści z czasów przedw ojennych, 
w ojennych i pow ojennych. Że pobyt 
Pehlkego i jego żony nie jest tylko  
niew inną w izytą, o tem nikt tu nie  

ijw ątpi.... To też każdego tu uczciw ego  
(Polaka drażni sam  w idok  tego  gościa, 
a cóż dopiero, kiedy  co dnia od św itu  

do nocy w idzi się Pehlków w to ­
w arzystw ie państw a N ow oczynów , tj.

c  "l IC Y TA C J A P R Z Y M U S C  »  A . 

i l ) D n ia  2 1 l ip c a  b r . o  g o d z . 1 0 - te j sprzedaw ać  
będę najw ięcej dającem u za gotów kę u p. R o ­
m a n a W iś n ie w sk ie g o w  G o lu b iu , B rodnicka, 

u r z ą d z e n ie ja d a ln i , 2 k a n a p y , m a s z y n ę d o  
s z y c ia , f ir a n y , d y w a n , n a c z y n ia i r o z m a ite  

in n e p r z e d m io ty . 91/52

a * L itw in , kom . sąd. w G o lu b iu .

P R  Z E  fA ” R  G ~  P R  Z  Y  M U S Ó W  Y ?

D n ia  2 0  l ip c a  b r . o  g o d z . 4 - te j p o  p o ł. sprze­
daw ać będę w drodze przetargu przym usow ego  
najw ięcej dającem u za gotów kę u p. E m ila  
W e lk a w  O s tr o w ie :  6 8 6 /5 2

2 tu c z n ik i i 5 w a r c h la k ó w

G ló w c z e w sk i, kom . sąd. w W ąbrzeźnie

P  R Z  E  T A  R  G P  R  Z ¥  M U S O W Y .
D n ia 2 0 l ip c a b r . o g o d z . 1 1 .1 5 przed poł. 

- {• sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u- 
sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę u p. 
A le k s . F a lk o w sk ie g o w  P r z y d w o r z u :

m a c io r ę . 757/51

G ló w c z e w sk i, kom , sąd. w W ąbrzeźnie, 

p  r z T t T r g H p  r z y  m u s o w  y . 
D n ia  2 0  l ip c a  1 9 3 2  r . o  g o d z . 2  p o  p o ł. sprze­

daw ać będę w drodze przetargu przym usow e­
go najw ięcej dającem u za gotów kę u p. J ó z e fa  
Ś w ię c k ie g o w  T r z c ia n ie :  5 5 5 3 /3 1

ja łó w k ę .

G ló w c z e w s k i, kom . sąd. w W ąbrzeźnie

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
D n ia 2 0 L ip c a b r . o g o d z . 1 0 .3 0 przed poł. 

sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u­
sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę u p. 
W ł. R y g ie lsk ie g o w  C z a p la c h :  210/52

5 tu c z n ik ó w  i 3 ja łó w k i.

G ló w c z e w s k i, k o m . s ą d . w  W ą b r z e ź n ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .

D n ia 2 0 l ip c a b r . o g o d z . 2 .1 5 po połudn. 
sprzedaw ać będę w drodze przetargu przym u­
sow ego najw ięcej dającem u za gotów kę u p. 
M ic h a ła  S iu d o w s k ie g o  w  T r z c ia n ie :  5541/51

5 w a r c h la k ó w .

G ló w c z e w s k i, kom . sąd. w  W ąbrzeźnie.

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  ś r o d ę , d n ia 2 0 l ip c a b r . o g o d z . 1 0 - te j  

przed poł. sprzedaw ać będę w drodze egzekucji 
w  K o w a le w ie na rynku przed lokalem  p. N eu- 
m erow ej najw ięcej dającem u za gotów kę.

s z a fę d ę b o w ą , w a z o n , p ła s z c z d a m s k i, k o m ­
p le t n a k r y c ia n a  s tó ł s k ła d a ją c y  s ię z 6 w i­
d e lc ó w , 6  n o ż y , 6  ły ż e k , b iu r k o , m a s z y n ę  d o  

s z y c ia , g r a b ie k o n n e , 3 b u r a c z n ik i , m ło -
c a r n ię , 2 w ia ln ie , m a n e ż , 6 p łu g ó w  (d w u i 
j e d n o -s k ib o w e ) , 2 k o łn ie r z e , 5 7  o b r u s ó w  b ia ­
ły c h , 2 1 p o w ło k , 3 7 r ę c z n ik ó w  b ia ły c h , 2 9 3  
s e r w e t b ia ły c h , 1 5 k o s z u l n o c n y c h k o lo r o ­
w y c h , 2  to r e b k i i w a g ę  d e c y m a ln ą . 4 5 0 /5 2

R o g o w s k i, k o m o r n ik  s ą d . w  K o w a le w ie .

Kto oszczędza —

I
 t e n  s tw a r z a  d o b r o b y t  

d la s ie b ie i s w o je j r o d z in y ! ! !

Komunalna Kasa Oszczędności
p o w ia tu  w ą b r z e s k ie g o  w  W ą b r z e ź n ie

T e le fo n  n r . 3 2  P . K . O . n r . 2 0 3 .2 0 4  R y n e k

Z A S T Ę P S T W O  B A N K U  P O L S K I E G O  
p r z y j m u j e  w k ł a d y  i l o k a t y  n a  o p r o c e n t o w a n i e  

i  W Y P O Ż Y C Z A  S K A R B O N K I  O S Z C Z Ę D N O Ś C I O ­

W E .

Ż ą d a j  w  K o m u n a l n e j  K a s i e  O s z c z ę d n o ś c i  p o ­

w i a t u  W ą b r z e s k i e g o  s k a r b o n k i  d l a  g r o m a d z e ­

n i a  d r o b n y c h  o s z c z ę d n o ś c i  i  k a ź  s o b i e  w y s t a ­

w i ć  k s i ą ż e c z k ę  o s z c z ę d n o ś c i o w ą !

K A Ż D A  Z Ł O T Ó W K A  Z Ł O Ż O N A  W  K A S I E ,  R O ­

Ś N I E  w  P R O C E N T Y .

Z a t e m  n i e  z w l e k a j  i r o z p o c z n i j  n a t y c h m i a s t  

t w o r z y ć  f u n d a m e n t  d l a  T w e g o  d o b r o b y t u .

Zawiadomienie.
Z  d n ie m  2 0  b m . o tw ie r a m y w  W ą b r z e ­

ź n ie  p r z y  u lic y  R y n k o w e j N r . 1 [daw niej B e- 

tlejew ski senjor]

m a  l i l i i -  h i i o i u n i d i i  l i n  
co podajem y Szanow nym P. P. R estauratorom do  
łaskaw ej w iadom ości. W szczególności polecam y  
oddaw na znane p iw o  ju b ile u sz o w e i c ie m n e

B r o w a r  G r u d z ią d z k i
W . S o m m e r  i S -k a

G R U D Z I Ą D Z

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  ś r o d ę , d n ia 2 0 L ip c a b r . o b o d z . 1 5 - te j  

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w m aj.sprzedaw ać będę w drodze egzeK ucji m aj.
W ie lk o łą k a najw ięcej dającem u za gotów kę: W g ia S Z B jv lv

—  S I E ­

'S  „ G lo s ie

W ą b r z e s k im "

3  p o w ó z k i i r o w e r  m ę s k i.  6 5 0 /5 2

R o g o w s k i, k o m o r n ik  s ą d . w  K o w a le w ie .

P R Z E T A R G  P R Z Y M U S O W Y .
W  ś r o d ę , d n ia 2 0 l ip c a b r . o g o d z . 1 4 - te j  

sprzedaw ać będę w drodze egzekucji w Ziele- 
n iu u J a n a B o g a le c k ie g o naw ięcej dającem u  

’ za gotów kę : 550/52

6 tu c z n ik ó w .
R o g o w s k i, k o m o r n ik  s ą d . w  K o w a le w ie .

P U B L I C Z N E  O B W IE S Z C Z E N IE  I W E Z W A N I E .

M asa upadłościow a nad m ajątkiem D ra  
E d w a r d a S a n d a  z W ą b r z e ź n a , działająca przez  
zarządcę m asy upadłościow ej adw okata K użaja  
z W ąbrzeźna w niosła do tut. Sądu G rodzkiego  
dnia 8. 4. 51. o w yw ołanie listu gruntow ego  
odnoszącego się do długu gruntow ego w w y ­
sokości 100.000 m arek w raz z 5 proc, odsetkam i, 
zapisanego w aktach gruntow ych nierucho ­
m ości W ąbrzeźno karta 1052 w dziale III pod  
nr. 51 dla fabrykanta C onrada D ahm era w  W ą­
brzeźnie, poniew aż w yżej w ym ieniony list 
gruntow y zaginął.

Posiadacza tego listu gruntow ego w zyw a  
się, by najpóźniej w term inie dnia 4 paździer­
nika 1952 o godz. 12 przed poł. zgłosił się do  
Sądu niżej oznaczonego pokój nr. 12 i list ten  
przedłożył,-tudzież praw a sw e do niego w yka­
zał, gdyż w przeciw nym razie dokum ent ten  
pozbaw iony będzie m ocy.

W ą b r z e ź n o , dnia 14 lipca 1952 r.

S Ą D  G R O D Z K I.

K U P U J Ę  
m ło d e g ę s i , k a c z k i,  

k u r c z ę ta

G o e tz ,  W ą b r z e ź n o
T e le fo n  1 7 4

Z g u b io n o  s r e b r n y  
k r y ty

Z E G A R E K  
z e z ło ty m  la ń c u s z k .  
n a  s z o s ie  o b o k  M a k s-  
w a łd u . U c z c iw y z n a ­
la z c a  z e c h c e  g o  o d d a ć  
z a w y n a g r o d z e n ie m  
w R e d a k c j i lu b w  
m a ję tn o śc .M a k sw a łd

R EK LA M A -
to  d ź w ig n ia  p r z e m y s łu  i  h a n d lu

Z a p is z s ię

L U J .
E i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i n = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = i i i = l i i = i i i = i i i = i i i= 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1 = 1 1 1

i i i P I E m iE  N A J N O W O C Z E Ś N I E J S Z E  M O  O Ż W I Ę K O W E

i i i

J u ź  o d  p o n ie d z ia łk u , d n ia  1 8  b m . i w e  w to r e k  d n ia  1 9  b m . o  g o d z in ie 8 ,4 5 w ie c z o r e m =

w yśw ietlam y jeden z najpiękniejszych m onum entalnych dram atów  rosyjskich, przebój w szystkich czasów

i i i

i i i

i i i

„SŁOŃCE"
HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM Serca na wygnaniu |

O ryginalne śpiew y rosyjskie, tańce kozackie i cerpienia w katorgach M iłosna pieśń nad pieśniam i, dram at z ostatnich =  
dni panow ania carów . W  roli tytułow ej niezrów nana bohaterka znana z „A rki N oego"

D O L O R E S  C O S T E L L O  jako Wiera Iwanowna z udziałem kilkuset oryginalnych kozaków, oiioerów armji cara.
i i i
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